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R O Z M A I T O Ś Ć  i .

We  W to r e k  N r0‘ 1 . S ie rp n ia  i g 20 .

D o  A n t o n i e g o .
Mówiss  zacny A n t o n i ,  że m'ai i  t u c z n e  wrza­

wy r
Przenosisz nad śp iew p taszą t ,  nad widok mu­

raw y;
Jeżl i  takie twe zdanie to cię pozór myli. 
Gdzież ich n ie  na wsi tnilszey doznać n o ż n a

cnwili  ?
Tam hażdy wzniosły wzgórek,  tam z i e l o n a  tra­

wa ,
B u s r ę  spoLoiem, serce rosR-szą napawa.
Nie  p r i e c ż e  , że i w miejcie masa rozrywek

y i e l e ,
Łudzą cię p iękne  twarze , modni  p r s y ia c i e i e , 
Tańcoiso^ wieczory,  przechadzki i b-.le ; 
W s z y t k o  tam iest p rzyjemnie  , wszystko oka­

zale,
Przec ież  ia zawsee wieyskie uebwslsin zaeisz*, 
Gdzie o występkach miasta nigdy nie nsłysze; 
Uwodziciel  n iewinnośc i mycn g i ió w  nie plami,  
Tu  się nie  tuczy Z Dr od ni a  nędznych sierót

ł z a m i •,
Małe mamy potrzeby nz łonie  natnry ,
Nasze serca tak czyste iak obłok bez ohmury; 
Karmią nas własną ręką Z 8 s i e w a D e  niwy 
Zostań ty sobie w mieście iam na wsi szczę­

śliwy 1
Ł bce ly przyiedziee do  ay i ie ,  do mey wiey-

skiey chaty,  
Poydziemy do ogrodu  , gdzie rozl .czne kwiaty 
Pyszne  wdziękami, sieią po przes tworzu won ie ,  
Niemi  moia H a l i n a  przyo.  babia skronie.
L n b  s i ę .  będziem po  owey przechadzać d o l i ­

nie ,
Gdzie głębokiein korytem siwy D n i e s t e r

p ł y n i e  ;
A gdy się słońce wzniesie nad gay osikowy ,
Z t . rze lba  na plecach póydzież wraz ze mną

na ł o w y ,
P o  polu goniąc prętsze Eiżii wiatr  zsiące , 
Olpoozniemy znużeni  na kwie tjs tey łące.] 
Tam z.emy wieyski obiad w myśliwców dru­

żynie ,
l a k  asm gerąoe lato i iesień przeminie.

St. J a s z . . . .  i.

S t w o r  z e n  j e R ó ż y .
( Z  F ran cu z k iego .  )

L y k a s  i A r e n  pałal i  ku sobie  wza-  
iemną  miłością ,  . ahiey  mało kto z śmier te lnych 
d o j n a i e ,  gdy  uczucia powsta łą  s to pn i owo  i ca-  
raz bardz iey  się wzmagają ,  w tedy c z n l i o n i  oo 
chwila  wzrastającą we wną t r z  ż ądr ę  , r cżna  od 
tejb iaką ira przy w i ą/an ie  od dz iec ieńs twa  p o ­
dawało ,  N ie wi e d z i e l i  nazwiska sw yc h  'u czu ć ,  
atoli podawali*  s ię im zupe łnie .  B y l i  s zczę ­
ś l iwymi  bo n ic  nie  mieszało sj ikoin i oh du­
s z y ,  L y k a s  podob ny  b y ł  prekt|ością do A-  
r e t y ,  dotąd żadne s ło w o  n i e ^ s  yszło b i ch  
e s t ,  któreby ma lowa ło ich w z a ie mn e  uczupia.  
Lekka  odzież  spadająca po . ich r - m i o n a c b , 
nie  zas łaniała wys mu kłeg o  u łożen ia  i  y k a s a  
i Ł -d o b n e y  A r e t y  p i e r s i ,  bo i ch serca b y ły  
p e ł u e  n iewinnośc i  , którey czystość zw yc zay -  
nie  towarzyszy .  Ta ka  by ła  . 'miłość L  y k a­
s a  i A r e i y ,  nic nie  wzbudzało,  w nich na- 
miętney chuci .  N ie raz  w przyjemnym d rz e w 
ustroniu rozmawizrąc  z sobą,  zasypial i .  Tc  zno-  
wn przechadza iąc  się w koło oyczys tey  za grody ,  
p rzypat rywa l i  s ię odmłcdura łey  n a tu rze ,  to 
siadal i  na fcamieniach oddz ie la j ących  icL sz czu­
płe n iw y .  Pomieszkan ia  ich , by ły  od dawna  
ulubionem siedl iskiem F l o r y ;  obszerny  t r a w - 
nih,  i akby  kob ie rzec  ozdob iony  kwiatami ,  zda ­
wa ł  s ię bydź  po ś wi ę c on y  pos ągo wi  wznoszą­
cemu się  w pośród wie lu  d rz e w  i k rz e w ó w  , 
k tórego  pamięć z równą  F lo r z e  czczoną 'U- 
roozysluśoią.  L y k a s  i A r  e t a  n ieprzeehą-  
dzal i  się n igdy  po tych kamieniach,  żeby  craz 
nie  zanosi l i  l w a  modły do B o g i n i ,  i n i e  przy-  -*"' 
ozdabial i  i e y  posagu wieńoami  ś w ie ży ch  
kwiatów.  N a w e t  sama F I  ó r a  ,  • w idząo  parę 
ro zkochaną ,  ich uczuci*  szczere  i n i ew in ne  
cieszyła  s i ę ,  s łuchała z radością  ich un ies i e ­
nia,  z którym odzywa l i  się p r z y ś w i e ż y c h  pącz­
kach róży.  P e w n e g o  poranku,  zbl iżyl i  się o- 
b o :e do posągu dla Izłożenia mu n o w e y  czci .  
P o d  teńeras  Lykas  zocay ł  z zadz iwien iem'  
k rzew,  którego dotąd nie  w i d z i a ł ; by ły  to ró- 
zts Ł ia ł e,  l ecz  i e sacze  n ie  i ozkwit łe .  Wid z i s z

X



—  3 4 a

A r e  t o , mówi ł  do n iey  , z iaką dobroc ią  
w p » g r d t i  Bo g i n i  nasze Starania,  Po* 
in.ędzy tysiącami k w i a t ó w ,  n ia  ma i e d n e g c  ' 
k tór yby  był  podobny temu , otóż to n o w e  da­
ry Bo g i n i .  J a k *  bia łość  i wykr zy kn ą ł  mło­
d z i e n i e c ,  iaki  rtształt p r zy jem ny !  c iesz s i ę . . .  
a w tem dotkną ł  swęmi i ey  uśmiechbiąc joh 
się ust. F l o r a  zdziwiona  p ięknośc ią s we go  u- 
t w o r u  uprzyjemni ła  go  noweuf i  kwiaty  Dz ie w-  
czyua zbl iżyła s ię z prZymilePriem do kochań- 
ka , pocównywaiąnego  ią z pięknością róży.  
J e y  ł ice  okry ły  się ru m ie ń c e m ,  a L y k a s  
zd z i wi ł  się r a d  przemianą ,  k tprey sobia nie 
w y o b ra ż a ł ,  i za wo ła ł  z r a d o ś c ią :  gd yb y  B o ­
g i n i  widzia ła  tw ó y  rumien iec  , p e w n i a b y  - im  
okryła  swoy  no wy  kwiat .  B o g i n i  $ ł ysząc  sło* 
t r i  m ło d z ie ń c a , b y  w iększey  ozdoby  przyda ła  
s wo ie y  róży,  dała iey  kolor  l i ców Arertty.  Z  za­
dz iwien iem u j rzała  lubą przemianę szczęś l iwa  
i rozkochana  para.  Co s p r a w i ł o ,  że  rum ie ­
n i e c ,  który  okr y ł  by ł  twarz p iękney  A r e t y  
pom noż y ł  się bardziey .  J a k 1 tylko B o g i n i  to 
spo s t rzeg ła  uczyni ła  pod ąb nie  z różą.  LykaS 
i Areta zdziwi l i-  się nad nową tą zmirną i w 
miic.zenin spogląda l i  na s iebie .  Z  uroczym 
wdz ię k i em patrzała F l o r a  na nową  różę i 
r zek ła  sama do s i e b i e :  kwiat  ten niech -bę­
dzie  k rólową  k w ia tó w ,  i odtąd iest ostatnim 
który  u j w o r z y l s m ,  i gd y b y m  k iedy iakie  
jucwe miała w-ydadź, Ona będzie  zawsze 
p ierwszą  w całuin przyrodzeniu.  Kochanko-  
w i e  poi l i  się d łngo '  niespodzianein zdarze­
niem,  całą icb uwa gę  zaymowały  bia łe  i czer­
wone  róże.  j . ykas  gwa ł t own ą  miotauy żądzą,  
chciał  i ednę urwać,  s i ągną ł  ręka,  a le  Are la  inn 
przeszkodzi ł a  , p on o w i ł  u s i ł o w a n i e , ze rwał  
biatę,  i p rzybra ł  w nię w ło sy  p iękney  swoiey  
koc han k i ,  chcia ł  drugą c z e r w o n ę ,  dla ozdo­
bienia  pięhnoy p ęrsi Are ty  —  skoro tylko r^- 
k* i 1- ^ 0 zb l i ży ła  się do l ekk iey  sukni na- 
dob ne y  Arety  , z którą w ie t rzyk  igrał  po iey 
c i f i e , róża ror fymęła  się i naypr zy iemn iey -  
szs  około niey  wyda ła  wonię .  Jt O / iah p r z y ­
jemna u s t  ta wonią ,  rzekła Areta.  •“  , , -Nigdy 
ie szcze  p o d o b n e j  żaden nie wyda^ z kwiatów “  
odp ow ie d z ia ł  Lykas .  ,, Dobra B o g i n i .  “  r ze ­
kła A r e t  a ,  spog ląda jąc  m  posąg s  tkl iwą 
w d i ięczn ością. ,, J a k  ięsteś przyiemną  odez­
wa '  się L  v k a s z p oru sz en ie m,  podobnaś  do 
tego k w ia tu ,  ón iest twoim ob ra z em ;  róża 
' M e w a  wonność  na tw pie  ł o n o ,  i o t w e r a  
s ię wzaieraną troskl iwością .  K w ia t  ten iest o- 
z d o b ą , ty iesteś  naymiiszą i naypięknieysza,  
pomiędzy  twemi rowiennicami .  Cbwi ia  ta by? 
ł i  : y -zczęśl iwszą dla A r e t y  Z b l i ż y w sz y  
się wTęc dó kochanka rzec ze  do n iego  : „ B y d ź

może,  że  śc i ą6 nitns g n i e w  B o g i n i ,  ze rwa l iśmy  
b o w ie m  p ie rwias tk i  i ey  o tworu,  n ie  uczyń' "  
wsejr i e y  z nich o f i a r y ?  L y k a s  chciał  I f t  
o d p o w i e d z i e ć ,  gdy  w tyin stanęła przed  
mi B o g i n i ,  N i e  A r ę  t o  kochana , - m ow i ł a 
ona,  d_r uczyniony tobie  p r z e z , kochanka n.e 
może inn ie  , obrażać.  “  N ie wi nn o ść ,  która ciC 
otaoza i  mulcie s ię na twoich  l i c a c h ,  byty dla 
mnie wzorem,  pod ług  n iego  s tworzy łam kwia* 
t y ,  c6 was w p r a w i a ; ą w Zadz iwien ie .  Dla 
c i e b ie  i e d y n i e  A r e t o  uczyn i ł am,  że p i e r w ­

s z e g o  nie przenoszę  nad ostatni ,  Biała- r ó ż ł  
zoctanie znakiem n i e w i n n o ś c i ,  a c z e r w o n i  
m i ł o ś c i  s z c z e r  e y. Ł  y k a s i  e, tyś powin ien  
niemi uw ie ńc zy ć  twoią koch an kę ,  od n iey  zaś 
na l e ż y  cii-lrie koc hać ,  weź  ią w swoie  ob jęc ie  
nd«y się w ch łodnik sk lep iony  i p rzep la tany  
mir tem;  tam uż y wa yc ie  szczęścia  i miłości  za ­
wsze  się odradzaiącey .  L y k a s  i A r  e t  t a  u* 
ściskal i  s ’ ; WŁaienn.e ,  . . .  Bo g i n i  z n i k ł a . . ,  
koc hankowie  ozdobi l i  posąg  wieńcami  , i p o ­
szli  pod c i en ie  mirtu d ozn aw ać  szczęścia i 
s łodycz y .

Obyczaie , charakter i zwycz&ie Korsy­
kanów.*)

K o r  s-y h » n i e w ogólności  s i wzrostu 
ś redn iego  , r zadko dobrey  taszy-,  nayczęśc iey  
chudzi ,  bys trych  cezów i s i lne go  składa ciałf*v 
T e m p e ra m e nt  ich bywa  po części żółciowo^ 
meTlnchol iczuy  , po części  krwisty,  częścią  też 
sain me lanchol i czny .  Z  natury zbyt  dr aż l iw e­
go  c z u c i a ,  skłonni  do g w a ł t ow ny c h  namięt­
ności .  Namiętnie  kochaią się w broni ,  z re sz ­
tą przestają  na p ie rwszych,  pot rzebach życia.  
ItiAsyKanin- gotó w jest  z n ay i s r c t n i ey szy ch 'w y­
zuć s ię p o t rz e b y - g o to w  w o ł y  i kon ie  sw o i e  
s p i e n i ę ż y ć ,  dla nabycia  s t r z e l b y ,  p i s t o l e t o w i  
sztyletu,  w tę ostatnią broń zawsze  zaopat rzo­
n y ,  i w tedy ią ty lko z rąk k ładzie  , gd y  za­
jąć się ma iską ręczną pracą.

Z y i e  w stanie p ra wi e  ubogim,  pdc lo y  do 
z ro sz e n i a  wszelnich n i e w y g ó d  ż y c ia ;  s ło t y ,  
utrudzenia , d ło g i e  p o c h o d y , z zadzi  wiaiąc-ą 
znosi  c i e rp . iwo śc ią .  J e s t  o d w a ż n y ,  r za d k i ey  
ws t rzemięź l iwośc i  i stara się w y s z c z e g ó l n i a ć ,  
gdz ie  ty lko może.  T e  wszystkie  p r zymio iy  
po ł ączone  z z ręcznośs ią  użycia  b r o n i ,  rob ią  
go  nayszcz eg ó łn iey  dobrym ż o ł n i e r z e m ;  pi?"  
ta też część  ludnośc i  K . o r s y t L  i es t  pod

*)  W y d a t k u  z :  D e l a  Horst et des m aeurs de ses hub*!' 
’ t iin s ;  pin-. M . F . P . A g o stin i Parts  1 8 1 9 .  8-
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sztandarami  wo ys k a  stałego ładu.  Kor sy kan in ,  
któremu s ł awa wa lecznośo i  to w a r z y s z y ,  iest 
s z a n o w a n y ,  i d z ie wi ce  kraiu ubiega ła  się o 
l ahiego m a ł ż o n k a , młod z ie ż  b ie rze  wzór  e 
i e g o  czynnośc i .  L e c z  taż sama s ł awa talt oar- 
dzo właśney  i e go  mi łości  s che lebia iącn,  narsża  
go na n ieuchronne  n iebezp ieczeńs twa .  Cz ę­
sto ; w  ohęoi ptrzymani*  b e z  zmazy honoru 
e w e g o ,  widz i  się zmuszonym , potykać  się z 
równi e  sobie  w a le c z n y m ,  a tak albo p r z e c i w ­
nika pokonać,  albo g inąć  samemu.

R o d z a y  w i d o w i s k a :  l fM o resca“  z w a n y ,
u t rzymuje  i podnieca  w Korsykanach ducha wo- 
iowoioz eg u .  J e s t  to przeds tawien ie  woyny: ,  
na które ze  wszech  stron wyspy  moostwo śoią- 
ga się mężczyzn i kobiet .  N a  tern widowisku  
wy z y w a ią  s ię wz a iemnie  i potykaią s i ę ,  a po­
wszechna  bi twa  kończy  s ię  porażka znpełną 
strony przedstawi&iacey  n ieprzy jac ie l a  Oyczy-  
Eny. S i ł y  ciała wielką  są «  K o r s y c e  zalę-  
*?• Z a  nays i lnieyszych  uznani  , '  wyz y  waią się 
w  zapasy , a zwyciężony*, ,  ndaio hańby,  zostać 
P ° " ' a lony in  na ziemię. ,  odbiera cręs to nie-  

’ ośc iwe razy które ino się w calem życiu

ęiSUĆ ?»*?•
Szczego łne  psobiste. , n i eprzyiażni  byws -  

okropnych scen przy czy ną :  tak gd y  między 
po iedyńcze  osoby  przychodzi  do sporu W 
przedmioc ie  maiącym. za ce l  o seb i l e  w idoki  
m b  wtasua mi łość ,  pows la ią  dość cies-io mię- 
ćłzy nimi k łó t n ie ,  które pospo l i c i e  kończą 
się sztyletami.  Częstokroć Korsykanin nie mo­
gący  za urazę  swo ią  albo r o d z i n y  ooebrać  za­
dośćuczyn ienia ,  p rz e l e w a  krew  własną.  S t r o n­
n ic twa  daią też p o w ó d  do bitki .  W.  takich pr zy ­
padkach  albo spieszy  zwierzchność  z przy -  
htadnein ukaraniem win ne g o  i koi  chęć  z em ­
s t y ,  a lbo przez  szpary  sp o g l ą d a ,  a w t e d y  
n o w e  rodzą  s-ię inordy , dl* zadosy.ćuozyuie-  
*>ia s t ron ie  ob ra ie n ę y .

Osobi ste  n iep rzy iaźn i  Kor sykanów,  o k ro ­
pne  za sobą wiodą skutki  , gdy a l bow ie m  
r>óna b o l e ś ć ,  żadne niebezpieczeństw o, .nawet 
śmierć  sama o.nych nie zastrasza,  wszystkiemu 
s ‘ ? poddają  i wszystko poświęcała  zemście .  
Ko rsy k an in ,  ieże.łi strg«i b l i zk iego  k re w ne g o  
z ręki  skry tobóyczey ,  zapuszcza b r o d ę ,  nie  
n ieci  w domu swoim ognia  , pogrąża  s ię w 
smutku , i nie wprz ódy  ndzyśKuie  dawną  we-  
s o ł o ść ,  p o k i . n i e  uprzą tnie  mordercę.  Gotów 
' es t  w iedny/o cini odprawić  4 °  mii  d rogi  , 
iedyn ie  dla dostania się do mieysca,  gdz ie  n ie ­
przy jac ie l  i e go  przebywa  : tu przez  ki lka dni 
bez, snu a nawe t  i  i ed zen ia  wys tawiony na 
bo rz e  i n i e w y g o d y  czatuie po ki lka dni na 
przeciwnika. Bia da  w tedy tumu, na k tórego

c z at o w a ł ,  g d y  się o a w i n i ę ;  p od  p ic ranueta t  
sz ty le tów razami  g inąć  musi .

( Dalszy ciąg nastąpi. )

A l i  B a s z a  J a n i n y .

' A l i  B a s z a  J a n i n y  ma teraz około 6o 
lat.  J e s t  on synem mtłoznaozącego  B a s z y  
i  Arnacrty, p ow o l i  p od b i ł  o d  wszystkich sąs i adów,  
w s łużbie  i e go  śą nayzdolnieys i  cudzoziem­
cy,  NayLepsze  gaze ty  W ł o s k ie  , F r an ouz k i e J i  
Ang i e l s k i e  i N ie m ie c k ie  przekładaią i ego  
S ekr e ta rze  na i ęzy k  Greck i ,  B»szos lwo  J  s .  
rt i ,n y ziaymcie cały dawny  E p i r ,  A k  a m a ­
n i i ? ,  F o c y j ą  i T h e s s a l o n i i ą ,  n iek tóre  
o b w o d y  A t o l i  i ,  M a c e d o n i i  i ł ańcuch  gó r  
P  i n d n s a. D o c h o d y  Basz y  wynoszą  do 4 
mil ionów Reńskich .  J a n i n a  ma mocne w a ­
ro w n ie  i 4oooo mieszkańców,  pomiędzy  który-  
wi  w ie lu  iest G r e k ó w ,  miasto to poda ie  do 
zarobku naywiększą sp o s ob no ś ć ,  ze wszyst­
kich miast G r e c  y i i iest oraz punktem ca­
ł e g o  we wnę t rznego  i  z ew nę t r zn eg o  handlu.  
T am ecz ne  domy ku p ieck ie  znaczny  p ro w a ­
dzące handel  w ca łey  E u r o p i e  i maią swo i o  
związki  ■ W i e d n i e m ,  W e n e c y i a ,  K o n ­
s t a n t y n o p o l e m  i t. p.

O k o b i e t a c h .

N ie g d y ś  gorsety kon tu s ik i , kołpak z ‘kita 
etc. by ły  ubiorem k o b ie t y ,  i śmiało rzec  mo­
g ę ,  i s  nic ł e p i e y  nie zd ob i ło  ttronę m ło d ey  
S > e l a n  k i  , iak w tenczas k ie dy  młodz ian  
chciał  opisać  piękną  niewiatę;  mowiąe ,  że w ł o­
sy ma g ładko sp l e c io n e ,  ocży  p iękne,  żywe ,  
czarne lub n ie b i e s k i e ,  usta iak ł u r a l e  e t c . — 
Dz i ś  wszystko iest iuzczey  , Zmieni ł a  się po­
stać z i emi ,  zmieni ł y  się o b y c z a i e r a z niemi  
i ubiory  kobiet .  N i c  n i e  ma -śmieśnieyszego 
iak s łyszeć ro zm ow ę  miedzy  dwoma m łodz i ­
kami ,  k i edy i e d en  7, n i c h  opl snie  drug iemu 
kobietę,  którą miał  szczęście w id z ie ć  w o g r o ­
dzie , nóżkę m ó w i  ma n j a ł e ńk ę , r ęce  pu!ch« 
ni.utkie , s zy ię  bie lszą  od a l abas t ru ;  postać 
przy stoyńą . . . .  A Je m-oy kochany,  r zecze  p i e r w ­
szemu d r o g i , iakże ią poznam,  k iedy  nic  tai o 
iey twarzy  nie Wspominasz,  opisz mi iey r y ­
sy ;  może będę  w stanie p ow ie d z ie ć  c i , -  kto 
ona i e s t . — Ach to n iepodobna od p ow ie  mu 
tamten;  ter&żnieysze  k o b ie t y ,  p oh a/u : ą natn 
tylko i ednę część swoich w d z ię k ó w ;  okrutny  
W o a l  zasłania ich t w a r z e ,  a B o g i n i  J  
luórey  ci  m ówi ę  ró wn ie  tak s ię  obiera.  —

)U
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J ey~  kształtna k ib i ć  zaohwyc i ł a  mnie ,7 i ey  
d o b r o ó m n i e  zn iewol i ła ,  zb l i ży łem się do niey  
ona nsiadła,  zaczę l i śmy  z sobą r o z m a w ia ć . —  
J e s t  dowc ip ną  i  posiada w ie l e  w iadomości ,  
b o  i e y  s ię odrazn podoba łem.  P r z e d  moiein 
p o ż e g n a n i e m ,  wy nur zy łem  i e y m o y  żal  z ro z ­
ł ączen ia  naszego.  Ach  Pani ,  może c i eb ie  inż 
nęgdy n ie  zobaczę ,  chociaż  pr zy padk iem z e j ­
dę  się z teną nie poznam c ie b ie ,  W o a l  twóy ,  
na  który mocno  Za gn iew an y  j e s t e m ,  k rad­
n i e  mi w id ok  tw eg o  o b l i c za .—- N o s z ę  W o a l  
od p o w i e d t ia ł a  m i , p od łu g  mody te razniey -  
s zey ,  w ię o  darujesz m i ,  że  go  nie  zdey m ę .  
L e c z  iezl i  c ię  w saoaey rzec zy  z a y m u i e ; mo­
żesz  się .często ze  mną w i d y w a ć ; ia p rz e ­
chodzę  tędy co w i eozor ,  ł a two  ranie poz nasz ,  
no szę  b ia ł e  p oń cz och y  i żółte  t rz ewik i  pon-  
s o w ą  skórką obszy te .  W ła ś n i e  g d y  to mowi  
o r y g i n a ł  t ego port re tu  przechodz i  p r z ez  u l i­
cę —  i oba udal i  za nim.

Nowe Towarzystwo rolnicze w  Polsce.

Gazeta Warsz aw ska  umieści ła  pin o t wo r ­
z on e go  T o w a r z y s t w a ,  czyl i  kompani i  rolniozo 
h a n d l o w e y  , poda ny  przez  Ol ricba  S z a n i e -  
k i e g o  posiadacza dóbr  w  Wo je wó d z tw ie  Kra-  
howskieui .  P o w o d e m  do założen ia  towarzy­
s twa  , wyraża ten p r o i e k t : upadek b a nd ln ,
d obr eg o  b y t u ,  z ły  stan uprawy  gruntów i  brak 
ohęci  do zarobków , p rzyc zyn y  te maią szko­
d l iwy  w p ł y w  na odbyt  wsze lk iego  rodza iu  
p ł o d ó w - i  zni szczy ły  z c p e łn ie  k redyt  publ i cz ­
ny.  W s p o m o io n e  towarzystwo  ma nrfbydź te ­
raz przez  akcyie  i l e  meżnośc i  znaczny  fu ndu­
sz c la  udoskonalenia  nprawy  gruntów , za ło ­
żenia f abryk  i r ęk od z ie ln i ,  w których p łody  
kra iow e  będą przerab iane  , tudz ież dla olep-  
azeoia stanu włośc iańsk iego .  Poczeui  towar ­
zys two nabywać  będz ie  innych dóbr a pr* n- 
l eps zen iu  ouyoh z now u ie sprzeda  ; tym spo­
sobem- pomimo p ow sz ech ne go  dobra,  i fundu­
sze towarzys twa  powię ksz on e  zostaną.  P o ­
dający ów proiekt  oddać chce  kompani i  iako 
Akcyonar iusz  sw o i e  dobra,  które po d łu g  mier­
n e g o  oce n ien ia  warte są 5 1 / 2  mil l iuna z ło ­
tych Po lsk ich,  W y k o n a n i e  t ego  planu  za twi er ­
dz on e go  i u i  p rzez  R z ą d , do k tóręgo inni  
Akcy io ua rze  w ię c e y  iak 2 ni i Ili o n y z ł o ż y l i , 
może dla kraiu pomyślne  przyn ieść  skutki .

Rzadkie zdarzenie w  naturze.

O sob l iw sz e  zd arzen ie  przy traf i ło  się 
P o l s c e  w roku 1 7 6 3  Kobieta  nazwisk iem 
Małgorza ta  K r  a s y  n o n  a umarła w e  wsi  K 0- 
r y n i e  m»iąc lat 108.  W  roko 94 wesz ła  sr 
zwiąszki  Ma łżeńsk ie  z Kasprem R a y h u l e i B  *  
wsi  K o w a c z y  n a  mającym łat  1 0 0 ,  Ży iąo  z 
sobą  lat 1 4  s p ło a z i i i  dwóch synów i córkę j 
a co : est n a j d z i w n i e y s z e g o  , że tę dzieci  n o ­
s i ł y  na sob ie  cechę  zgrzyb ia ło śc i  rodz iców-  
M ia ły  włosy  s iwe ,  dziąsła d z iu r sw ę  tak, iak g d y ­
b y  zęby z nich p ow y p ad a ły ,  chooiaż tycb n ig ­
dy  nie  mie l i .  N ię m o g l i  ża ć  twardych  pot raw i 
ż y ł y  ty lho ch lebcm i j arzynami .  T e  dzieci  o*  
s w ó y  wiek  ima ły  dość w z ro s t n ,  l ecz  p lecy  ich 
b y ły  poohy łe  , twarz b lada ,  zapadła , zmarsz­
czona  i  mia ły  wszystkie  znaki  starości .

N o w e  d z i e ł a  P o l s k i e .
W  W a r s z a w i e  w y s h o d z i  teraz pism© 

cz aso we  pod  tytułem : T y g o d n i k  M u z y c z ­
n y ,  r ó w n ie  zawią za ł o  s i ę  tam na waor  innych 
miast  s t o ł e c z n y c h ,  T o w a r z y s t w o  m u z y ­
c z n o  a m a t o r s k i e ;  a dla wykonania  w i e l ­
kich dzieł ,  muzyka lnych  , zbiera  się to tow ar ­
z y s tw o  każdego  t y g o d n i*  raz w  cali S a l w a ­
torski  ey

E  p i g  r  a m a f a.

M i c h a ł  l i t e r a t .

Cóż sądzisz  o W ir g i l i u i  kochany M ich a le ? '  
„ N i c  tak o s o b l iw e g o  n ie  w i d z ę  wnim w c a l e ;  
Są  pr aw da  m i e j s c e  p i ę k n e , l eez  kto w nich

poszpera ,
P o z n a ,  i e  bard zo  w i e l e  wyp i sa ł  z Woltera

N a  E l e g i i e  J anc
N a  śmierć b ie dn eg o  P a w ł a ,  J a n  treny rytnnie.  
O P a w l e !  i p o  śmierci  los  c ię  p rzes iadce .

D o  h a f n y

O iakżeś  mi s ię piękna w dniu owym wyd a ła .  
K i edy ś  w dw oie  z ło ż y w s z y  na się we lon

wdzia ła .
J .  K.  P a . .  .
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